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Z terenów wojny
Wiedeń. (BK.) Z Sofji donosi sztab 

generalny: na froncie macedońskim sła­
ba działalność artylerji i utarczki od­
działów wywiadowczych. Nasze patrole 
wzięły do niewoli patrole francuskie w 
dolinie Vardaru. Ku wsi Koeprue pod­
sunęły się, uzbrojone w karabiny ma­
szynowe oddziały angielskie, zostały 
jednakże naszym ogniem rozproszone i 
w ucieczce szukały ocalenia. Rosyjskie 
oddziały, które się zbliżyły na wschód 
od Tulcei ku naszym pozycjom, zostały 
odparte.*

Wiedeń. (BK.) Z dnia 8 marca dono­
szą: W Karpatach lesistych został nie­
przyjaciel odparty. Na Wołyniu na 
przednich pozycjach strzelanina i cią­
gle odnawiaba walka ogniowa.

Poza tern wszędzie indziej względny 
spokój.

Wiedeń. (BK.) Pod datą 8 lutego]do- 
noszą urzędownie:

Na froncie galicyjskim odparły nasz- 
wojska w walce ręoznemi bombami a- 
taki nieprzyjacielskie koło Dzikielan.

Konstantynopol, (BK.) Pod datą 7-go 
hm. donoszą z głównej kwatery turec­
kiej: Anglicy zbliżają się powoli ku 
naszemu frontowi nad Tygrysem. Usi­
łowania Anglików zmierzające przeciw 
naszemu prawemu skrzydłowi zostały 
udaremnione Oddział nieprzyjaciel­
skich lotników rzucił bomby na Tetel- 
scheria. Jeden nieprzyjacielski aeroplan 
został zestrzelony.

Celem złagodzenia nieszczęść 
wojny.

Wiedeń. (BK.) Cesarzowa Austrji uda­
ła się do Budapestu, by dalej prowa­
dzić swe dzieło miłosierdzia. Cesarzowa 
ofiarowała ponownie 240,000 koron na 
urządzenie przytułków dla chorych żoł­
nierzy. Z tej sumy połowę przeznaczy­
ła dla centralnego komitetu austrjac- 
kiego, zaś drugą połowę dla komitetu 
węgierskiego. Rozpoczęta w ten sposób 
akcja postępuje naprzód, bo i inni 
członkowie domu panującego śpieszą z 
wydatną pomocą.

Krzyk o wolność obywatelską 
w Rosji

Kopenhaga (BK). Z powodu znanego 
uwięzienia posłów socjalistycznych do 
dumy, zabrał głos wiceprezes Konowa- 
lew, broniąc pra.r poselskich uwięzio­
nych. Konowalew zaznaczył, że twier­
dzenie rządu, jakoby uwięzieni działali 
na korzyść wprowadzenia w Rosji u- 
ztroju republikańskiego, jest, prostym 
wymysłem. Wprawdzió obywatel ro­
syjski nie ma żadnych praw, ale, mi­
mo to, nie jest niewolnikiem. Kereń- 

ski, dowódzca grupy robotniczej zazna­
czył z naciskiem, że każdy rosjanin 
powinien mieć wolność brania udziału 
w życiu politycznem i wolność zgroma­
dzeń.

Sprawa Polski w parlamencio 
włoskim

Zurych: (BK.) Pod datą 7 mar 
.ca podają dzienniki włoskie prze­
mówienie posła socjalistycznego Casali 
ni, który żalił się na coraz rozpaczliw­
sze położenie narodu. Jedynem wyj­
ściem byłoby przyspieszenie pokoju. 
Labriola oświadczył, że w odpowiedzi, 
którą mocarstwa koalicji dały dnia 10 
stycznia br. na notę Wilsona, znajdu)ą 
się te wszystkie momenty, które uwzglę­
dnione, mogłyby sprowadzić pókój szczę­
śliwy. Tenże poseł oświadczył dalej, 
że Polska nie śmie wrócić pod pano­
wanie rosyjskie i nie należy pod żad­
nym pozorem uznać apetetu Rosji na 
Konstantynopol. —W nowej Europie mu­
si zapanować ?asada narodowościowa 
i autorytet ludowy.

Dalsza robota łodzi podwodnych
Berlin. (BK) Na morzu śródziemnein 

zatopiły łodzie podwodne 8 parowoów i 7 
żaglowców (razain 40.000 toun) Między 
zatopioaemi znajdował się bogato nałado­
wany parowiec towarowy, —wiszący do 
8.000 tonn.

Dalej został zatopiony parowiec nor- 
wegski na morzu północnem (2760 tonn.) 
W drodze z Geniu do Londynu zostały 
zatopione 4 włoskie żaglowce z ładunkiem 
węgla i żywności. Na południe od Kraty 
usbrojony parowiec handlowy (S.000 tonn.) 
nadto parowiec „Miculin" (2918 tonn ) 
a ładunkiem bawełny do Anglji.

Dalej sostały zatopione: angielski paro­
wiec „Clanfarqubara“ (5858 tonn) s ła­
dunkiem bawełny i herbaty do Anglji, 
uzbrojony angielski parowiec handlowy 
„Brodmore“ (4071 tonn.) z mroionem mię­
sem, przeznaczouem dla Anglji. Kapitan 
okrętu i dwaj maszyniści zostali pojmani 
w niewolę.

Ofiary dalsze łodzi podwodnych
Berlin. (BK) Paryskie dzienniki dono 

sza, że minister marynarki zawiadomił, 
jakoby rozbijać*  łodzi podwodnych „Cas- 
sinr*,  który pełnił służbę wywiadowczą 
na morzu iródzismnem został storpedowa­
nym przez nieprzyjacielską łódź podwodną. 
Najpierw eksplodował skład prochu, po 
tera w dwie minuty zatonął okręt. Komen­
dant, sześciu dalszych oficerśw, 100 po- 
dofieerów i żołnierze utonęli, tylko 2 ofi­
cerów i 32 ludzi z załóg*  uratowruo.

Hr. Zeppelin umarł.
Berlin. (BK.) Dzisiaj, 8 marca zmarł 

hr. Zeppelin na zapalenia płuc.

Odczyt pułk. Berbeckiego 
o armji polskiej

(Korespondencja „Gazety Radom."').

Odczyt pułkownika Berbeckiego 
wygłoszony publicznie w Warszawie na 
temat powyższy, stanowi dla Warszawy 
temat interesujących rozważań. Już 
sama osoba pułkownika Berbeckie­
go, jednego z najstarszych i najbar­
dziej uzdolnionych oficerów legjono- 
wych, stanowiła poważną atrakcję, a 
więcej jeszcze pociągał temat najaktu­
alniejszy z aktualnych.

Odczyt pułkownika Berbeckiogo 
spowodowanym został artykułem cza­
sopisma „Rząd i Wojsko” (JG 10), pod 
tytułem „Jak tworzyć wojsko polskie?*,  
rozkolportowanym i rozrzuconym w od­
bitce po całej Poisce, a popierającym 
organizacją P. O. W., jako przyszłe 
kadry wojska polskiego. Artykuł ten, 
uznający, że ?dalsze zwlekanie z two- 
rzeuiem armji polskiej mogłoby złe 
wydać skutki", zaleca Radzie Stanu, 
aby „wydała odezwę do społeczeństwa, 
wzywającą je do szeregów i polecają­
cą zapisywać się w biurach ujawnionej 
P. O. W., które staną się w ten 
sposób Biurami werbunkowemi Rady 
Stanu".

Nie wdając się w polityczne motywy 
autorów, które ich skłoniły do takiego 
wystąpienia, pułk. Berbecki z fa­
chowego punktu widzenia omówił po­
wyższą koncepcję, ujawniając te eta­
tystyczne dane, które nie stanowią ta­
jemnicy wojskowej.

„Ótóż przedewszystkiem muszę stwier­
dzić—mówił pułk. Berbecki—że obec­
nie jedynemi kadrami tworzącej się 
armji polskiej są i mogą być tylko 
logjony Wszelkie inne organizacje 
militarne nie mają jako kadry niemal 
żadnego znaczenia. Najlepiej wyjaś­
niają te cyfry:

Legjony polskie składające się z 3 
brygad., t. j. 6 pułków łącznie z tre­
nami, oddz. telefonicznym, intendentu- 
rą, z organizacją ekonomiczno - gospo­
darczą i t. d. mają:

1) w piechocie—22 oficerów, którzy 
dowodzili w sławnych bojach więcej niż 
bataljonem, t. j. pułkiem lub brygadą.

2) w artylerji — 4-ch oficerów, któ­
rzy dowodzili więcej niż pułkiem.

3) w kawalerji—2-ch oficerów.
Ogółem Legjony posiadają około 30 

oficerów, zdolnych do dowodzenia wię­
cej niż bataljonem.

Zobaczymy teraz, jakiemi siłami pod 
tym względem rozporządsają inne or­
ganizacje wojskowe. Po dokładnych 
i rzetelnych badaniach, jakie prowa­
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dziliśmy, możemy z największą ścisło­
ścią stwierdzić, że w organizacjach mi­
litarnych Królestwa, poza Legjonami, 
znajduje się tylko 2 eh takich ofice­
rów, którzy mogą prowadzić do boju 
więcej niż bataljon.

Dalej: W Legjonach mamy 48-miu 
komendantów bataljonów, którzy brali 
udział w świetnych bojach. Poza Le­
gjonami, zdolnych na komendantów ba- 
taljoaów jest wszystkiego 4-ch.

Komendantów kompanji mamy w Le­
gjonach 156 ci u, poza Legjonami zdol­
nych do tej roli 12-tu.

Komendantów plutonu w Legjonach 
—800, poza Legjonami 26-ciu. (W o- 
bliczeniach tych pomija się siły w o- 
bozach jeńców).

Stwierdzić muszę kategorycznie, ie 
poza Legjonami, żadnych kadrów armji 
nie posiadamy. W rozmaitych pis­
mach wyczytałem inne sądy. Otóż są­
dom takim pańswo nie wierzcie Jeżeli 
celem takich iuformacji jest oszukać 
naszych sprzymierzeńców—to taktyka 
taka nie osiągnie celu. Nasi sprzymie­
rzeńcy posiadają ścisłe cyfry, wiedzą 
wszystko doskonale. Przez pisanie nie­
prawdy nikogo nie oszukamy. Tego 
rodzaju artykuły wynikają właśnie albo 
z niewiedzy, albo z chęci myluego in­
formowania.

Legjony to jedyne dziś kadry armji 
polskiej Są one niewielkie, to prawda,, 
lecz na podstawie doświadczeń innych 
narodów można z pewnością twierdzić, 
że kadry te zdolne są do wytworzenia 
dużej i bitnej armji. Tak samo two­
rzyła się armja bułgarska, która już w 
pierwszej wojnie z Serbją stanęła na 
wysokości zadania. Armja turecka ro 
sła z małych początkowo rozmiarów. 
Tak samo armja japońska.

W naszych planach rozwoju armji 
polskiej wzorowaliśmy się na powsta­
niu armji bułgarskiej, tureckiej i ja­
pońskiej. Plan oparty na doświadcze­
niach tych trzech narodów został opra­
cowany przez wyższych oficerów legio­
nowych łącznie z hr. Szeptyckim, który 
jeszcze przed 5 listopada 1916 r. zło­
żył Niemcom meinorjał. Dopiero wów­
czas Beseler i Paic przekonali się, że 
mają do czynienia z poważną sprawą, 
którą można serjo traktować.

Dwie są, zdaniem moim, naczelne za- 
Bady, które muszą być zachowane przy 
tworzeniu armji polskiej:

Po pierwsze: zachowanie kadrów o- 
strzelanych w boju, aby brały udział 
zartz w pierwszych natarciach. Pierw­
sze powodzenia mają wielkie znaczenie 
dla dalszych walk (przykładem Ruinu- 
nja: po pierwszych porażkach wojsko 
zostało zdemoralizowane). Jeżeli w 
kompanji na 150 ludzi znajduje się 
choćby 10-ciu, którzy byli już ostrze­
lani w bojach— możba mieć pewność, 
że ci ludzie staną na wysokości zada­
nia. W szeregach walczących powinno 
być bezwarunkowo jakieś 10 proc, sił 
kadrowych, które już były w bojach.

Powtóre: powinna być zachowana za­
sada terytorjalności t. zn. łączyć trze­
ba, w miarę możności, ludzi znajomych, 
z jednej okolicy, co podnosi wartość 
oahotuiczego wojska. W Legjonach ta 
zasada powoli się zrealizowała: 3 pułk 
składa się przeważnie z Galicjan, 4-ty 
niemal wyłącznie z Lubliniaków, l-szy 
bataljon z Częatochowian i t. d. Puł­
kownik Sikorski w projekcie swoim 
złożonym Radzie Stanu zachował tę 

ważną zasadę terytorjalności. Tak sa­
mo zasada ta była wyrażona w pro­
jekcie hr. Szeptyckiego, złożonym Be- 
selerowi.
r^Arnaję polską tworzyć będziemy eta­
pami.

W ciągu 8-miu do 10 ciu tygodni 
stworzyć winniśmy pierwszą 60.000 
armję, która będzie miała Legjony t.j- 
20.000 ludzi jako kadry. A więc 12 
pułków piechoty, 16 haterji artylerji, 
2 pułki kawalerji samodzielnej, 2 puł­
ki kawalerji dywizyjnej (po 9 szwadro­
ny przyłączone dla każdej dywizji), 
8 saperskich kompanji, urządzenia te­
legraficzne, telefoniczne i t. d. Potrze­
ba więc do pierwszej armji 40.000 re­
kruta.

Oprócz tych 60.000 zostaną się 
4 pułki rezerwowe, które muszą praco­
wać w obozach ćwiczeń, tworząc nową, 
drugą armję w ciągu dwóch miesięcy.

W ten sposób powstać może 5 armji 
łącwnie 300.000 ludzi. Dopiero potem 
okazać się może skąpo z siłami oficer­
skiemu W tym celu musimy już obec­
nie stworzyć stałe szkoluictwo wojsko­
we, ażeby po roku mogła powstać 6-ta 
armja.

Oto nasz plan. Zapewniam państwa, 
że nic w nim niema nienaturalnego”.

Dodać muszę, jako słuchacz tego nie­
zwykłego wywodu, że pułk Berbecki 
wchodzi ponadto, jako znawca wojsko­
wy, w skład Komisji wojskowej Rady 
Stanu. Druzgocąca argumentacja pułk. 
Berbeckiego, każdego z nas słuchaczy 
przekonała, co więcej porwała za sobą 
i zmusiła do czynnego działania w 
myśl wskazań Jego. /. S.

** *
Redakcja na zakończenie świetnego 

wywodu pułk. Berbeckiego podaje w 
całej osnowie pismo Rady Stanu, wy­
stosowane do Komendy Legjouów Pol­
skich pod datą 1 marca b. r.

„Tymczasowa Rada Stanu z głębo­
kim uczuciem radości przyjęła adres 
Komendy Legjonów Polskich. Szczę­
śliwi jesteśmy, że bohaterskie pułki 
Legjonów, pod naszą przechodząc o- 
piekę, staną się kadrami narodowego 
wojska. Hojna ofiara młodego tycia 
w walce z śmiertelnym wrogiem skła­
dana — bojowników o wolność krwawy 
obowiązek, od zarania wojny tak chwa­
lebnie spełniany—nową dla naszego ży­
cia przygotowały epokę.

Odtąd władza państwowa polska stać 
będzie za polskim żołnierzem, na któ­
rym spocznie szczytny obowiązek obro­
ny i utrwalenia granic wolnej Ojczy­
zny.

IV zespoleniu wszystkich sił młode­
go państwa polskiego dla twórczej 
pracy wojskowej, w oparciu się na do­
tychczasowych tradycjach wojennych 
Legjonów Polskich, Tymczasowa Bada 
Stanu widzi niewzruszoną rękojmie by­
tu i rozwoju polskiej armji narodowej.

Marszałek koronny W. Niemojowski, 
mp. Artur Śliwiński mp.

Departament Wojskowy N. K .N. o- 
trzymał następującą odpowiedź na 
adres:

Tymczasowa Rada Stanu z głębokim 
uznaniem przyjęła adres Departamentu 
Wojskowego Naczelnego Komitetu Na­
rodowego, wyrażająey poddanie się pier­
wszej władzy państwowej polskiej i wi­
tający jej powstanie.

W nadziei, ża w najbliższym czasie 
już bohaterskie Legjony Polskie na 
narodową przekształcą się armję — ży­
wimy głęboką wiarę państwo pol­
skie swojemu wojsku warunki pełnego 
rozwoju zapjwni, a dla chwały i blasku 
oręża polskiego najwyższe poniesie 
ofiary.

Marszałek koronny W. Niemojowski 
mp., sekretarz Tymczasowej Rady Sta­
nu Artur Śliwiński mp.

Sprawa polska w Rosji.
Zamianowanie komisji dla obrad nad 

przyszłym ustrojem Polski wywołało w 
Rosji ożywioną dyskusję. Słowa re­
skryptu cara zdają się wskazywać, że 
Polska będzie osobnom państwem pod 
zwierzchnictwem rosyjskiein. W prasie 
to przyszłe prawno-państwowe stanowi­
sko Polski bywa rozmaicie tłomaczone 
i tak przypuszczają stosunek podobny 
do stosunku Węgier do Austrji, albo 
Chorwacji do Węgier. Nierozstrzygnię- 
tem jest pytanie, czy zasady ustroju 
Polski może wprowadzić sam rząd czy 
też będzie tnusiała wypowiedzieć się 
także Duma.

Wódz kadetów, Milukow, domaga się 
energicznie, aby Duma nie była pomi­
nięta. Piotrogrodzki „Dziennik Polski*  
zwalcza to stanowisko i żąda, aby od 
chwili rozpoczęcia prac komisji uznana 
została zasada niepodległości Polski 
pod zwierzchnością rosyjską.

W Moskwie odbyło się zebranie ko­
mitetu centr. „Wolności ludu" (kade­
tów), na którem wygłosił referat S. 
Kokoszkin. W poglądach swych w kwe­
stii polskiej p. P. Kokoszkin nie od­
stąpił od swych dawniejszych poglądów, 
które ubiegłego lata napotkały sta­
nowczy protest ze strony Erazma Pil- 
tza. Jak dawniej, p. P. Kokoszkin za­
leca szerszą autonomję Polski, rozu­
miejąc wszystkie trzy jej części. Nara­
da komitetu centralnego, w której 
brali między innemi udział Rodiczew i 
Milukow, całkowicie ^solidaryzowała 
się z twierdzeniami p. P. Kokoszkina.

Z głosów prasy, omawiających pro­
blem Polski, uderza stanowisko „Rie- 
czy"*,  przeciw niezawisłości Polski. Or­
gan kadecki twierdzi, że niezawisłość 
Polski jest niedorzecznością i że Polska 
musi wstąpić w stosunek zależności 
albo od Rosji, albo od państw central­
nych. Niezawisłość Polski sprzeciwia 
się jej własnym najistotniejszym inte­
resom, dlatego nie powinna ona rezyg­
nować z rozwiązania problemu według 
życzeń Rosji.

To stanowisko reakcyjne , Rieczy" 
wywołało żywe protesty zwłaszasza w 
„Dniu" i w „Birż. Wiedom “. „Dień" 
zauważa, że wjrstąpienie pisma kadec- 
kiego nie bardzo przyczyni się do 
współdziałania kół towarzyskich rus­
kich i polskich.

' a

Burmistrz Chmielewski 
o Radzie Stanu

Warszawski koresp. ,N«ue Freie 
Presse" zamieszcza w swej koreipon^aD- 
dancji rozmowę z burmiatrzam miasta
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Warszawy na tamat prac Rady Stanu. 
Podajcmy ją poniżej.

— Utworzenia Rady Stanu —oświad­
czył korespondentowi burmistrz War­
szawy, p. Chmielewski—jako pierwaze- 
go realnego wyrazu wskrzeszonej pań­
stwowości polskiej, oczekiwał kraj cały 
z wielką niecierpliwością. Ludność pra­
gnie utworzenia rządu narodowego, któ­
ryby w porozumieniu z rządami państw 
centralnych, pozyskiwał stopniowo wła­
dzę nad krajem. Spodziewamy się, że 
Rada Stanu, utworzona z przedstawicieli 
różnych kierunków, nietylko silną dłonią 
pokieruje polityką polską, nietylko wpły­
nie na skoordynowanie opinji publicz­
nej, lecz także przyczyni się znacznie 
do zagojenia ciężkich ran, jakie wojna 
zadała krajowi naszemu.

— Co p. burmistrz uważa za główne 
zadanie Rady Stanu?

— Pierwszym czynem, którego kraj 
oczekuje od Rady Stanu, jest utworze­
nie polskiej siły zbrojnej, która, oparta 
o bohaterskie, miłością i szacunkiem 
otoczone legjony, będsie stanowić pod­
stawę przyszłej reguralnej, na powsze­
chnym obowiązku służby wojskowej 
opartej—armji polskiej.

— Cały naród — ciągnął dalej bur­
mistrz — prawie bez wyjątku odczułby 
powrót Rosjan, jeko straszliwą katastro­
fę. To kształtuje nasz stosunek do mo­
carstw centralnych. W tym względzie 
niema żadnych zasadniczych rośnie zdań, 
istnieją jeszcze tylko różnice taktyczne, 
ala są one raczej kwestją temparamentu, 
aniżeli programu politycznego Ale i 
te różnice zdań zmiejszają się stale i 
zmiejszać się będą coraz bardziej w 
miarę powstawania państwa polskiego, 
jako żywej, realnej konstrukcji.

Na pytania korespondenta, jak sobie 
wyobraża rozwój kwestji nsrodowoscio- 

, w ej w Królestwie Polskim, p. Chmie­
lewski odpowiedział:

— Kwestja żydowska jest najważniej• 
szą i najbardziej skomplikowaną. Wię­
kszość ludności polskiej stoi na stano­
wisku równych praw i równych obowią­
zków wszystkich lojalnych obywatali 
państwa polskiego i jest obca zarówno 
wszelkiemu separatyzmowi, jak i wszel­
kiemu prześladowaniu któregokolwiek 
wyznania. tym kierunku podążać 
zapewne będzie prsyssłe ustawodawstwo 
polskie.

Sensacyjne wieści 
polityczne z Rosji

Korespondent warszawzki „Nowej 
Reformy" otrzymał szereg następujących 
sensacyjnych wieści, pochodzących od 
doskonale obznrjmionej ze stosunkami 
tosyjskimi osoby, mieszkającej stale w 
jednym z krajów neutralnych.

W Rosji—brzmią te informacje, roz­
łam między sferami społecznemi a rzą­
dem i dworem doszedł do najwyższego 
napięcia. Ogólnie sądzą, iż doprowadzi 
rychło do rewolucji połacowej. Prą do 
niej intrygi posła angielskiego Buchana­
na, propaganda liberałów rosyjskich, 
wresicie rozdwojenie w samej rodzinie 
carskiej.

Członkowie Dumy, należący do t. zw. 
bloku postępowego, objeżdżają Rosję i 
zwołują wszędzie zebrania poświęcone 

„omawianiu obecnej sytuacji w Peter­
sburgu", czyli jawnie antyrządowe i 
antycarskie.

Część rodziny cesarskiej z cesarzową 
matką na czele stoi w jawnej opozycji 
przeciw Mikołajowi II i jego żonie.

Mikołaj II, czując zewsząd grożące 
niebezpieczeństwo, grupuje dokoła siebie 
samych bezwględnie oddannych sobie 
ludzi, powierzając im najwyższe w pań­
stwie stanowiska. Są to jednak ludzie 
znienawidzeni i oddawanie w ich ręce 
władzy powiększa tylko ferment.

Walka z rządem nie jest żadnym se­
kretem. Nie może ukryć jej i zatuszo 
wać nawet cenzura obecna. Artykuły 
wstęepne pism mają charakter jawnej 
frondny.

Ambasadorowi angielskiemu Buchana­
nowi zdaja się, że jeśli burza ta wybu­
chnie i w formie jakiegoś pałacowego 
przewrotu kogo innego osadzi na tronie 
Rosji, będzie to wielkim krokiem (ku 
„doprowadzeniu wojny przez Rosję do 
końca". Ale sir Buchanon łudzi się. 
Przyparci do muru opozycjoniści rosyj­
scy, gdy ich pytają, co rozumieją przez 
hasło „wojny do końca", które wciąż 
głoszą odpowiadają: clicemy wojny tak 
długo, aż ona skompromituje zupełnie 
rząd obecny.

Co się tyczy sfer biurokratycznych, grup 
skrajnie prawicowych i nawet umiarko­
wanie zachowawczych — to te w Rosji 
pragną wszystkie jaknajrychlejszego po­
koju W sukcesy wojenne Rosji żaden 
Rosjanin naprawdę nie wierzy. I nic 
dziwnegi. Stan Rosji pod każdym 
względem jest fatalny. Dobry urodzaj 
ostatniego roku przedłużył trochę ago- 
nję siły rosyjskiej, ale i on me wiele 
pomógł. Wyliczają, że do nowych ro 
bót w polu będzie już brakowało około 
3 miljonów robotnika. Drożyzna stale 
wzrasta. Robotnika rząd przepłaca po- 
prostu, wyznaczając mu w fabrykach 
amunicji nadmierne żołdy. Mimo to 
amunicji wciąż za mało, a szalony głód 
stali, łagodzony dotychczas przez Ame­
rykę i Anglję, czyni sytuację na przy­
szłość krytyczną. Również i z materja- 
łem ludzkiem nie świetnie. Wybrano 
pospolitaków drugiego powołania do lat 
40. Z obuwiem i ubraniem armji tru­
dności niesłychane. Z opowiadań i pism 
rosyjskich wywnioskować można, ii Ro­
sja oczekuje uderzenia artrji nieprzyja­
cielskiej od południa Mówią o stop­
niowej ewakuacji Odesy a w pismach 
odeskicu prezes ziemstwa w gubarni be- 
sarabskiej ogłasza „iż wieści o ewakuacji 
Besarabji są przesadzone". Bardzo wy­
mowny to szczegół...

Z M 1 A S T A.
Kalendarzyk. Dziś: piątek 9 marzec, f 

Franciszki Rzymianki.
Wsch. sł. g. 6 m. 31 r. Zacłń g. 5 m 51.
— Z Klubu Narodowego. W sobotę, 

dnia 10 b. m. o godz. 8 wiees. odbę­
dzie się w Klubie Narodowym wieczór 
dyskusyjno-informacyjny, na którym p. 
Kąkolewski wygłosi referat pod tytu­
łem „Młodzież polska a organizacje po­
lityczne i “wojskowe*.  Wstęp dla człon­
ków wolny, dla gości 50 hal.

— Wieczór towarzyski „Piechura". 
W niedzielę o godz. 7 wieczorem od­
będzie się w sali Klubu Narodowego 
wieczór towarzyski „Piechura*,  Na 

program składają się: muzyka, śpiew, 
molodeklamacje, artystyczne gwizdanie, 
poszta polska, a w antraktach cieka­
we niespodzianki. Oprócz tego dobrze 
zaopatrzony bufet. Sala będzie ogrza­
na. Bilety można nabywać w księ­
garni p. Rudnickiej w godz. 11—1 i 
4—6 po południu.

— Zebranie u Harcerzy. Radomska 
Drużyna Harcerska prosi nas o umiesz­
czenie następującego komunikatu: Komen­
da drużyny harcerskiej im. R. Traugutta 
ma zaszczyt zaprosić P. ł Rodziców wzgl. 
Opiekunów harcerzy, należących do dru­
żyny, na zebranie rodzicielskie w spra­
wie harcerstwa. Zebranie odbędzie się 
w niedzielę dn. 11 b. m. o godz. 4 pp. 
w gimnazjum filologicznem (Skaryszew­
ska 9).

— Zebranie Rzem. Tow. Pożyczkowo 
OszcZfdil. Powtórne zebrania członków 
Rżani. Tow. Fośyezk. Oszczędn. odbędzie 
się 11 tusrea o godz. 2-ej po południu 
w lokalu Towarzystwa przy ul. Lubel­
skiej. Nr. 41.

— Zakończenie kursu dla włościanek. 
Kursa dla włościanek, urządzone sta­
raniem Radomsiego Koła Ziem, zakoń­
czyły się. Odstraszające mrozy, jakie 
nas nawiedziły, przyczyniły się do 
zmniejszenia liczby słuchaczek. Te jed­
nak, któro, bez względu na trudne wa­
runki atmosferyczne, wytrwały do koń­
ca i przeszły cały kurs, wykazały 0- 
grromns zainteresowanie i wdzięczność 
za rzeczowe, nabyte na tym kursie wia­
domości. Kurs zakończył się uczest­
nictwem włościanek w kino-matogra- 
fie.

— Ze spraw robotniczych. Dnia 28 
lutego zgłosili się do Związku robotni­
czego Ziemi Radomskiej robotnicy o- 
dlewni żel.iza firmy A. Stellman w Ra­
domiu, komunikując, że właściciele tej 
fabryki sprowadzili sobie około 20 gi- 
serów z poza Radomia, usuwając rów­
nocześnie tych giserów, którzy dotąd 
w fabryce tej pracowali.

W sprawie tej, wraz z kilku dele­
gatami, wybranymi przez robotników, 
poszli do zarządu fabryki upoważnieni 
przez zkrząd związku do przeprowa­
dzenia tej sprawy, przewodniczący i 
sekretarz związku. ,

Po dłuższych pertraktacjach, które 
ze strony zarząuu fabryki prowadził p. 
Goldberg, dowodząc, że robotnicy któ­
rzy dotąd pracowali nie umieją wyra­
biać garnków, a innych zamówień fa­
bryka ma bardzo mało, więc musi wy­
rabiać garnki i przyjąć takich rze­
mieślników, którzy tę robotę wykonać 
moj.ą. Jednakże, jak się później poka­
zało, to nie wszyscy robotnicy sprowa­
dzeni dostali do roboty garnki, lecz 
.dostali niektórzy inne roboty.

Następnie stwierdzono, że wielu gi- 
serów miejscowych umie robić garnki. 
Ostatecznie ze strony związku, po po­
rozumieniu się z delegatami, postawio­
ne zostały następujące warunki: 1) że 
9 giserów miejscowych, którzy mogą i 
zgadzają się przyjąć roboty garncar­
skie, będą na roboty te przyjęci; 2) źe 
wszelkie inne roboty poza odlewem 
garnków (jak to buksa, piece i roboty 
maszynowe) będą oddane do wykonania 
giserom miojseowym. Warunki te zo­
stały przei Związek zakomunikowane 
fabryce listownie, na co od zarządu fa­
bryki, z podpisem p. Goldberga otrzy­
mał odpowiedź, śe sprawa w tym du­
chu zosłała załatwiona.
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— Z taatru popularnego. Teatr Ani- 
torski Popularny przy Stowarzyszenia Ro­
botników Chrześcjsńskich, Trawna 3, wy­
stawił w niediielę du. bm. „Koinedja w 
kom»dji“, w 2-cli odsłonach; ,,prz»e Wan­
dę Grot-Bęczkowską* ‘ i „W porę“, ko- 
medja w 1-ytn akcie przez Z. Przybyl- 

\ akiego.
Zanadto wiele nie można wymagać 

od amatorów, jednak trzeba przyznać, 
że choeiasz czasy są anormalne i ner­
wy rostrojone, «i amatorzy starają się 
widzów rozweselić i sami też mają od bie­
dy rozrywkę. W „Komedja w komedji“przy- 
znać rzeba p. S. Smurzyńskiemu (Zolę- 
dziński), że grał d ozkonale, poprawnie, z 
życiem i swadą; p E. Sadowskiej (Z*łę-  
dzińaka)—rola nie dała pola do popisu, 
lecz dosyć aby nazwisko p. S. było na 
afiszu; też N p. H. Witkowska (Józia) 
śnieżą aapirantka ośmiała się ze sceną, 
p, E. Przybytniewski (Lipieniecki)—typ 
dobrego gospodarza, grał śmiało i z poczu­
ciem, p. H. Tiirk (Kazia)—ta na scenie 
śmiała i swobodna p. S. Brzozowski (kii 
eiński)—trochę ża poważuy i za swobod­
ny, chociaż całość nic na tem nietraci, 
P, M. Zomel (Marcin) cokolwiek za lekko 
traktuje tak współgrających jak i widzów 
a p. 8. Wojtas ^Majorek) —ten zawsze 
dobry żydek; za całość publika darzył*  
wykonawców rsęsjetemi oklaskami.

„W porą“ i ta komedyjka wyszła za- 
’ dawalająco i często pobudzała widzów do 

śmiechu; wykonawcy co i jak mogli ba­
wili. Na szczególne wyróżnienie zasługuje 

p. 1, Zaborska (Piotrowa)— wyszła dobrze, 
gra była swobodna, z akcentem; wogóle 
typ kobiety bezradnej odtworzony bez za­
rzutu, zaś zespół dostroił się do całości.

Szkoda tylko że Sz. Publiczność tak 
późno przychodzi, skutkiem czego przedsta­
wienie się przedłużyło do półaocy. /. B.

— Uwolnienie internowanych Królewia- 
ków. Wiedeńskie Biuro prasowo N. K N. 
donosi: Nr skutek podania do Cesarzowej 
Zyty wniesionego przez Sekeję pomoey 
dla internowanych Królewiaków Ligi Ko 
biet N. K, N. otrzymała Sekcja ta z Mi- 
niatzrztwa spraw wewnętrznych powiado­
mienie. źe o. i k Naczelne dowództwo 
Armji z Najwyższego rozkazu zarządziło 
rezkrypten z 3 stycznia br. L. 541 o 
uwolnienie wszystkich w Monarcbji in­
ternowanych i konfinowanych osób cywil 
nycb, które pochodzą z terytorjum c. i k. 
Cantralnego Gubernatorstwa w Lublinie. 
Z pod zarządzeniu tego wyjęci są tylko 
rosjanie (prawosławni) i politycznie podej­
rzani. Podobna akcja została wdrożona 
też co do tych poddannych polskich, któ­
rzy pochodzą z terytorjum eesarako-nie- 
mieckiego gubernatorstwa Warszawy.

Omsl Mili o sMi wojeniiei
’ ’

,N. Fr. Presse“ donoai z Budapesztu:
„Pesti Naplo*  ogłasza rozmowę swe­

go współpracownika z generał-cułkow- 
nikiem Kluckiem, który odznaczył się 
w bitwie pod Soissone, gdzie został 
zraniony.

Generał-pułkownik Kluck, omawiając 
sytuację wojenną, oświadczył:

Położenie wojenne mocarstw central­
nych jest wyborne. Roaji nio potrze­
bujemy się już obawiać. Rosja nie 
może się wykazać żadnemi szczególniej- 
szemi rezultatami w tej wojnie. W cza­
sie ofensywy w r. u. poniosła ona stra­
szne ofiary, a nie osiągnęła nawet dzie­
siątej części swych celów. .

Także o sytuacji na froncie zachod­

nim gen. Kluck mówił z największym 
spokojem.

W sprawie blokady niemieckiemi ło­
dziami podwodnemi generał Kluck o- 
świadczył, że jest ona najsilniejszą i 
najskuteczniejszą bronią w rękach nie­
mieckich, która posłuży do pokonania 
wroga najbardziej znienawidzonego, An- 
glji. Zepaey Anglji za kilka miesięcy 
będą wyczerpane.

Nadzieja, że łodzie podwodne przy­
niosą nam w tym roku zwycięztwo i 
pokój, nie jest uzasadnioną.

Co się tyczy naszych zapasów wo­
jennych—zakońszył gen Kluck—mamy 
je w dostatecznej mierze do dyspo­
zycji.

TELEGRAMY

Pobyt pary cesarskiej 
w Budapeszcie

Budapeszt (BK) Cesarz Karol razem z 
cesarzową prosili przed przybyciem do 
Budapesztu, by odpadły wystawne przy­
jęcia. Z tej przyczyny witał parę królew­
ską na dworcu kolejowym tylko burmiatr*  
Budapesztu, Barczy i główny Komenderu­
jący miasta, Boda. Król z dworca pojechał 
wprost do pałacu królewskiego, witany 
po drodze owacyjnie przez ludność. Przed­
południem udzielał król audjencji. Cesa­
rzowa przyjęła prezydenta ministrów. Ti- 
szę, który ją objaśnił co do postępów 
podjętej przez cesarzową akcji dobroczyn 
nej, dla ochrony wdów po poległych bo­
haterach.

RADOSI1ANIE! Zapisujcie się na członków Rad. Rola

olskiej ]W H acierzy S*9Pzkolnej.
Zapisy przyjmuje Redakcja GłAJEETW RADOMSKIEJ

4 s.

Zarząd Rzemieślniczego Towarzystwa rożyczkowo- 
Oszczędnościowego w Radomiu,

Ksiądz Józef Kolaczewski 
proboszcz z Wielkiego, pow. Iłżecki, pro­
si Dziennik-Kijowski o zamieszczenie na 
swych szpaltach następującej odpowie­
dzi dla Sz. p. Józefy Suchodolskiej: 
„Dziękując za pamięć donosimy, że 
jesteśmy- wszyscy zdrowi i mieszkamy 
w tym samym miejscu”. 8i—i

na zasadzie § no statutu niniejszym zawiadamia W. W. P. P, 
członków tegoż Towarzystwa, że powtórne prawomocne zebra­
nie odbędzie się 11 Marca b. r. o godzinie 2-ej po południu w 
lokalu własnym ul. Lubelska N- 46. 80—2

NAWOZY SZTUCZNE
40/42% Sole potasowe i Kainit

są wybornemi nawozami pod zasiewy wiosenne i zapewniają obfite plony. 
Nadzwyczaj skutecznie działają przy uprawie wczesnych jarzyn, jęczmie­

nia, owsa i ziemniaków.

Należy wczas zaopatrzyć się w te wyborne środki nawozowe zwłaszcza, 
że nawozów azotowych i fosforowych obecnie trudno lub wcale nie można 

otrzymać. Zamówienia przyjmuje.

Jeneralna Reprezentacja Kalisyndykatu 
JÓZEF KARRACH

41—9 Wiedeń (Wien) VI Mariachiferstrasse. 27 
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wypłacono Tow. szkoły lu­
dowej tytułem 5 proc, do­
chodu z wyrobów tutek i 

bibułek cygaretowych

W)

co oświadczy najwymow­
niej o ich dobroci fabryka:

LWfiW. ulica SaMek 1.16
Odsprzedającym cenniki i wzory gratis.
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